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Z  p o c z ą tk u  sta ła  c ic h o  i patrza ła  na kaw a^  
łek  ó g ro d u , k tóry  w d n ia l  w  c ie m n o ś c i , na w y ­
sc h łą  z ie m ię , d z ik o  r o s n ą c e  ró ż a n e  krzak i i m a łe  
d rz e w k a  m im o z y , n ie w y ra źn e , ja k b y  ład n e  c ie n ie . 
C hudy, c ie m n o  brunatny  p ie s  z  źó łtem i o cz a m i, 
w y c h y li ł  s ię  z  n o c y , i stan ą ł o rzy  n iej d rżą c , 
i n ie s p o k o jn ie  s ię  jej p rzyp atru jąc . N ie w id z ia a  
g o , g d y ż  sp o g lą d a ła  na n ie b o , za s ia n e  g w ia z d a m i, 
k tóre  s ię  tak isk rzą , na a fryk a ń sk iem  n ieb ie . 
B runatny  p ie s  w c ią ż  stał, d r ż ą c  i raz  p o  raz 
z w r a c a ją c  na n ią  o c z y .

Z  zak ryte j rzek i d o c h o d z i ła  d a lek a  p ie śń  ż e ­
g la rzy  -  jed n a  z  tych  p ieśn i o  N ilu, p e łn a  o g n ia  
i sm u tk u , k tórą  n u b y js c y  ż e g la rz e  lu b ią l

„ -  S z  -  s z  -  s z l “
M rs. A rm in e  s p o s t  z e g ła  p s a  i g n ie w n ie  o d ­

p ę d z iła  g o  w  c ie m n o ś ć .
-  C o  to  jest B u b y ?  -  za b rzm ia ł s iln y  g ło s  

z g ó ry .
D rgn ęła .

- -  C h ! je s te ś  tam  N ig e l?
-  T a k . C o  s ię  s t a ło ?
-  T o  ty lk o  ja k iś  szk a ra d n y  p ie s . C o tam  

p o r a b ia łe ś ?
-  P atrza łem  na  g w ia z d y . C zy  n ie  c u d o w n e  

d z is ia j?
B y ł w  je g o  g ło s ie  g o r ą c y , P a w ie  d z ie c in n y  

en tu zy azm , z  k tórym  s ię  ju ż  o s w o i ła .
-  T a k , c u d o w n e . O h l z n o w u  ten p ie s i  s z -  

s z  -  s z l
-  Z e jd ę  na d ó ł i o d p ę d z ę  g o .
Z a  c h w ilę  b y ł p rzy  n iej.
-  G Izie ta m ala  b e s ty a ?
-  Z n o w u  o d s z e d ł , p rzestra szy łam  g o . -  A h l 

p r z y n io s łe ś  m i p ła s z c z  ty tro s k liw y  c z ło w ie k u .
P o m ó g ł  je j g o  w ło ż y ć .  C zy n ią c  to d otk n ą ł 

s ię  je j ra m ion  t o c z y  m u z a b ły s ły , a o p a lo n e  
p o lic z k i  le k k o  s ię  za ru m ien iły . L e c z  za ra z  w y ra z  
je g o  tw a rzy  s ię  zm ien ił, w y g lą d a ł, |akby c o ś  
z w a lc z a ł . Z a p r o w a d z ił  ją  d o  fotelu  i s p o k o jn ie  
o b o k  n iej u s ia d ł. N u b ijc zy k  p r z y n ió s ł  k a w ę  
i u ś m ie c h a ją c  s ię  w y s z e d ł. M rs. A rm in e  z a ję ła  
s ię  n a le w a n ie m  k a w y , a N ige l z a p a lił  c y g a r o .

-  T u re ck a  k a w a  dla  m e g o  p a n a  i w ła d c y  -  
rzek ła , p r z y s u w a ją c  m u filiżan k ę .

-  M u szę  s ię  n a u c z y ć  ją  p rz y rz ą d z a ć .
S p o jrz a ł n a  n ią  i w y c ią g n ą ł ręk ę p o  fili­

ża n k ę . • -
-  C zy  c z u je s z  s ię  u s ie b ie , w  d o m u , R u b y ?
-  T a k  m a ły  p r z e c ią g  cz a s u  tu je stem  -  o d ­

rzek ła  -  p am ięta !, ż e  je s z c z e  n ie  zm ru ży ła m  
tutaj ok a . L e cz  je stem  p ew n ą , ż e  s ię  b ę d ę  cz u ła  
u s  eb ie . A  ty ?

-  ja , n ie  z d a ję  s o b ie  je s z c z e  s p r a w y  z  te g o , 
c o  c zu ję .

P o w o li  p ił k a w ę .
-  T o  taka o g ro m n a  z m ia n a  -  c ią g n ą ł -  

a b y łem  tak d łu g o  sa m . N aturałn ie m ia łem  furę 
p r z y ja c ió ł, a le  p o m im o  te g o  c z ę s to  s ię  cz u łe m  
s a m o tn y m , tak, ja k  i ty, R u by . W s z a k  p r a w d a ?

-  R z a d k o  k ie d y  czu ła m  s ię  in a cze j.
-  L e c z  d z is ia j?
-  O h l d z is ia j -  w s z y s tk o  je s t  in a cze j d z i­

s ia j. C łek a w a m .
Z a trzy m a ła  się . S ie d z ia ła  na  fote lu , z  g ło w ą  

op a rtą  o  p o d u s z k ę , p a trzą c  na n ie g o  z  le k k im , 
iro n iczn y m  u śm ie ch e m  w  o c z a c h  i k ą c ik a ch  ust.

-  C iek a w a m  -  c ią g n ę ła  d a le j -  c o  M a yer 
I s e a c s o n  p o m y ś l i?

-  O  n a sze m  m a łż e ń s tw ie ?
-  T a k . C zy  są d z is z , ż e  g o  to  z d z iw i?
-  N ie -  w ą tp ię .
-  N ie u k ry w a łe ś  je  p rzed  n im ?
-  N ie m ó w iłe m  o  m a łże ń s tw ie , a le  on  w ie ­

d z ia ł tro ch ę  o  m o im  u czu c iu  d la  c ie b ie .
-  Z  tem  w s z y s tk ie m , p r z y p u sz c z a m , ż e  b ę ­

d z ie  z d z iw io n y . K ied y  o trz y m a m y  p ie rw szą  p o ­
cz tę , p r z y n o s z ą c ą  nam  o p in ię  w s p a n ia ło m y ś l 
n e g o , k o c h a n e g o , m iłe g o  ś w ia ta ?

-  R u by , k to b y  tam  d b a ł o  to, c o  o  n im  m y ­
ś lą  lu b  m ó w ią ?

-  M ę żczy źn i n am  c z ę s to  n ie  w ie rz ą , le c z  
m y , k ob ie ty , je s te śm y  o g r o m n ie  w ra ż liw e , n iż  
s o b ie  m o ż e s z  w y o b r a z ić . C o  d o  m n ie  -  ta k b ym  
ch c ia ła , ż e b y  tw o i b liz c y  z e c h c ie l i  m n ie  p o lu b ić ,

-  Dlaczegoby nie chcieli ?  dlacżegoby nie 
chcieli? -  powtórzył -  lecz tej zimy będziemy 
żyli tylko dla siebie, będziemy się poznawali 
wzajemnie, uczyli kochać najlepszą, najpiękniej­
szą miłością Ruby, wynająłem tę willę, gdyż 
myślałem, że się tobie będzie podobała, że bę­
dzie niezłą na nasz pierwszy dom. Lecz chciał* 
bym cię zabrać do Sennoures. Po naszym mio­
dowym miesiącu pojadę tam na kilka dni obej­
rzeć roboty i przygotować coś dla ciebie. Wy­
staram się o najlepszy namiot w Kairze, bę­
dziesz ze mną mieszkała w obozie. Tam jest 
dalej od wszystkiego, co cywilizowane, żyje się 
bliżej z naturą. W Londynie, zanim prosiłem o 
twą rękę, wyobrażałem cię sobie w Senneures. 
Mój obóz bywa zwykle rozłożony nad wodą 
i w nocy, jak moi ludzie śpią okryci kocami, 
a wielbłądy leżą rzędem z głowami zwrócone- 
mi w stronę namiotu, miałem zwyczaj wycho­
dzić sam i słuchać, koncertu żab. To brzmi jak 
jednostajna nuta fletu i trwa całą nocl Będziesz 
przychodziła nad wodę i słuchała razem ze mną. 
To dziwne, jak takie małe zwierzątko pobudza 
wyobraźnię. Nawet teraz, na myśl o tym flecie 
egipskiego Pana. -  Urwał i głos jego przeszedł 
w coś, co nie było właściwie śmiechem, lecz 
w którem brzmiał śmiech i coś innego jeszcze: 
nDzięki Bogu mamy długą zimę przed sobą, 
Ruby -  kończył -  i daleko od świata 1

-  Daleko -  daleko od świata. -  Powtó­
rzyła zwolna jego słowa.

-  Muszę jeszcze napić się trochę kawy -  
rzekła zmienionym tonem.

-  Uważaj, nie będziesz mogła spać tej nocy.
-  Nigel, czy życzysz sobie, żebym tej nocy 

spała?
Spojrzał na nią, lecz nie odpowiedział.

. -  Nawet, gdybym nie miała spać, chcę się 
napić. A przytem siedzę do późna.

-  Lecz dzisiaj, jesteś zmęczona.
-  To,nie?
-  Sądzę, że żyjesz przeważnie teraźniejszo­

ścią rzekł Nigel.
-  A ty przyszłością.
-  Czy tak? z czego to wnosisz?
-  Mój instynkt mówi mj o tem i o innych 

rzeczach o fobie.
-  Będzie mi się zdawało, źe jestem szklanny.
-  Żyj więcej teraźniejszością. Żyj teraźniej­

szością dzisiaj.
Było naleganie w jej głosie, w spojrzeniu 

jasnych, niebieskich oczu, błyszczących nad pod- 
malowanym cieniem, w delikatnej, ciepłej dłoni, 
którą położyła tia jego ręku/

-  Nie troszcz się przyszłością!
Uśmiechnął się.
-  ja się nie troszczę, tylko patrzę naprzód.
-  Na c o ?  jesteśmy futai, żeby żyć, jakby­

śmy mieli tylko tę jedną noc przed sobą. Mó­
wisz o Sennoures. Lecz kto wie, czy ujrzymy 
kiedy Sennoures, czy usłyszymy egipskiego Pa­
na nad w odą? Ja nie wiem i ty tego nie wiesz. 
Lecz wiemy, źe Jesteśmy dzisiaj, tutaj, nad 
Nilem.

Z całych sił, lecz ostrożnie, starała się zni­
szczyć w nim duchowe pragnienia, będące' tre­
ścią jego życia i przez które zyskała go za 
małżonka. Teraz one ją tylko niecierpliwiły 
i zawstydzały i stały poprzek jej życzeniom.

-  Tak -  odrzekł, — jesteśmy nad Nilem 
i słyszymy śpiew żeglarzy. .

Dalecy śpiewacy zamilkli na parę minut, po­
czerń ich głosy odezwały się znowu bliżej ogro­
du, jak gdyby się znajdowali na statku, płyną­
cym w dół rzeki, pod gwiaździsfem niebem. 
Śpiew był Już lak blisko, źe Mrs. Armine mo­
gła rozróżnić pojedyńczy głos:

Atlahl  Allahl  Allahl -  głosowi towa­
rzyszył głęboki i monotonny dźwięk, pochodzą­
cy z uderzenia w „darabrukkch*, który śpiewak 
trzymał na kolach. Chór nosowych głosów po­
łączył się z dziką zapalczywością, mającą w so­
bie coś smutnego t coś, co chwilami zdawało 
się przenikać jak okrucieństwo świata, a jedno­
cześnie w tym śpiewie odzywała się nuta tę­
sknoty za ukojeniem.

-  ^Słyszymy śpiewających żeglarzy -  po­
wtórzył Nigel -  śpiewają o Allahu, zawsze o 
Allahu, o Bogu Nilu, o Bogu nas obojga na Nilu.

-  Sz -  sz -  znowu ten pies. Chciałabym...
Zaczęła mówić z nagłą, prawie gorączkową

determinacyą, lecz natychmiast nad sobą zapa­
nowała.

-  Czy ogrodnik nie mógłby go stąd wypro­
wadzić? -  rzekła spokojnie.
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-  Może to pies ogrodnika. Pójdę zobaczyć, 
zaraz wrócę.

-  Wstał z fotelu i poszedł za psem, który 
uciekł do ogrodu, patrząc wokoło swemi żółte- 
mi oczami, czy mu niebezpieczeństwo nie grozi.

-  Allah — Allah — Allah — w nocy.
Mrs. Armine wówczas n.e wiedziała i nawet

w następnych dniach nie przypuszczała, że ten 
śpiew nuDijskich żeglarzy sianie się integralną 
częścią jej pobytu nad Nilem; lecz pomimo te­
go słuchała go z natężoną uwagą.

-  Allah -  Allah -  Allahl
-  A prawdopodobnie, Boga niema -  my­

ślała. -  jakim sposobem mógłby być? jestem 
pewna, że go niema.

Przed ocz> ma jej wyobraźni, wyłonił się na­
gle z ciemności Mayer Iseacson i patrzał je| 
w oczy, tak, jsk patrzał w swym konsultacyj­
nym gabinecie, kiedy podniosła welon i zwró­
ciła twarz do światła Zamknęła powieki. Poco 
myśleć teraz o nim? poco przywoływać go 
przed sobą?

Usłyszała lekki szmer, drgnęła i otworzyła 
oczy. Przy otwartych szklanych drzwiach, stał 
cicho Ibrahim i uważnie na się patrzał. W zę­
bach trzymał kwiat Jak zobaczył, źe go spo­
strzegła, postąpił z wdziękiem naprzód i uśmie­
chając się, pochylił trochę f lutemie głowę.

-  ]ak powiedziałeś, źe się nazywasz? -  
zap>tała Mrs. Armine.

Wyjął kwiat z zębów, podał go jej, poczem 
ujął jej rękę, pocałował, pochylił nisko czoło 
i położył ją na niem.

-  Ibrahim Ahmed, my Lady.
Spojrzała na jego. złocistego koloru szaty, 

narzucony europejski żakiet i na zieloną, ze 
złotą frandzlą chustkę, którą przewiązał turban 
i która mu zakrywała szyję i spadała na piersi.

-  Bardzo ładnie -  powiedziała z uznaniem -  
ale żakiet mi się nie podoba, wygląda zanadto 
po angielsku.

- T o  podarek z Londynu, my Lady.
-  Allahl
Śpiew żeglarzy brzmiał co~az głośniej, ogni­

ściej, przenikliwiej, fanatyczniej.
-  Co to za śpiewacy Ibrahim? -  spytała 

Mrs. Armine. Przypięła jego kwiat do swej su­
kni, rozpinając przytem płaszcz. Zdają się cią­
gle zbliżać. Czy płyną w dół rzeki?

-  Przypuszczam, źe są na faluce, my Lady. 
To Nubijczycy, zawsze śpiewają tę pieśń, to 
ładna pieśń.

Zwolna poruszał głową, w fakt muzyki, a po­
między fałdami zielonej ze złotem jedwabnej 
chustki, jego ładne oczy ciągle na nią patrzały.

-  Nubijczycy? -  rzekła -  lecz Luksor nie 
jest w Nubii.

-  Nubia jest przy Assnan. Obeliski stamtąd 
pochodzą. Jutro pokażę obeliski my Lady. Niema 
dragoma, któryby tak dobrze wszystko wiedział
0 obeliskach jak Ibrahim.

-  Jestem tego pewna. Ale -  czy wszyscy 
żeglarze są Nubijczykami?

-  Nie -  odrzekł.
-  Lecz ci, co teraz śpiewają?
-  To są Nubijczycy, my Lady, to ludzie 

Mahmoud Barondi.
-  Żeglarze Barondfegol -  zawołała Mrs* 

Armine.
Wyprostowała się w fotelu.
-  Ale Mahmond Berondi nie jest tutaj, w Lu­

ksorze?
Łagdne oczy fbrahima, stały się neraz ostre, 

błyszczące.
-  Czv pani zna Mehmond Berondi, my Lady ?
-Spotkaliśmy go na statku płynąc z Ne­

apolu.
■- Bardzo wielki 1 Wielki jak Ramzes Drugil 

jak posąg samego króla, który stoi przed Ra- 
messeum, oczy u niego duże iak moje i włosy 
nad niemi rosną ot tak! -  Podniósł swe bru­
natne ręce i naszkicował dziwnie narysowane 
brwi Barondi'ego.

Mrs. Armine skłoniła głowę, Ibrahim wycią­
gnął rękę w stronę Nilu:

-  To jego nubijscy ludzie, są w jego daha- 
bijah, czekają na niego. Nie mają nic do roboty
1 dlatego czynią „fantasua" wieczorem.

-  Czy Barondi przybędzie do Luksoru?
Ibrahim spokojnie kiwnął głową.

(Ciąg dalszy nastąpi).


